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Mowa tronowa Napoleona.
Cesarz Francuzów przemówił w sprawie 

polskiej w sposób, najmniej przez wszystkich 
spodziewany. Cóż się dowiadujemy z tej mowy
0 p r z e s z ł o ś c i  rokowań dyplomatycznych, o 
o b e c n y m  stanie sprawy polskiej, i o zamia
rach Francji n a  p r z y s z ł o ś ć ?

Ośmiomiesięczne rokowania dyplomatyczne 
miały jodynie wywrzeć na Moskwę nacisk opi- 
nji publicznej. Tymczasem Moskwa inaczej to 
zrozumiała W przedstawieniach trzech dworów 
widziała zamiąr straszenia je j wojną. Z drugiej 
strony Polacy widzieli w rokowaniach dyploma 
tycznych zapowiedź pomocy zbrojnej. To rozdra 
żniło walkę. Z obudwu stron popełniane bywa
ją  godne ubolewania wykroczenia.

T ak  odmalował cesarz przeszłość tegoroczną 
sprawy polskiej. Najmniejszem słowem nie 
potępił Moskwy. W przeddzień odezwy, za
praszającej Moskwę na kongres, traktow ał 
rzecz przedmiotowo. Nawet w osądzeniu pra- 
wnośei powstania polskiego stawia jedynie zapa
trywanie się Francji obok zapatrywania się Mo
skwy. „Musiałem uw ierzyć— mówi cesarz,-^-że 
sprawa Polski jest przecież we Francji popular
ną, gdym się nie wahał skompromitować jed n e 
go z najpierwszych przymierzy na Btałym lądzie
1 podnieść głos na rzecz narodu, który w oczach 
Moskwy je s t zbuntowanym, ale w naszych o- 
czach jest spadkobiercą prawa, zapisanego w 
dziejach i traktatach.*.

'O obecnym stanie sprawy polskiej cesarz wy 
raża się krótko, m ów iąc,' iż nie pozostała ty l
ko alternatyw a wojny lub milczenia, lecz że jest 
jeszcze jeden środek — kongres. Resztę zamil- 
czone w mowie tronowej. Usiłowań Francji oko
ło załatwienia sprawy polskiej przez przymierze 
i wojenną akcję trzech dworów, cesarz zupełnie 
nie dotyka. I W tym względzie w chwili 
zwoływania przez niego kongresu, nie chciał 
obrażać ani Anstrji ani Anglii wykazywa
niem, kto płonności tych usiłowań jes t przy
czyną. Dopiero podniesiona myśl kongresu 
„ma odsłonić Europie, gdzie leży niebezpie
czeństwo a gdzie zbawienie.* „Odepchnięcie 
myśli kongresu wykazałoby istnienie tajnych 
projektów, które się lękają światła dziennego* 
t. j .  projektów odnowienia św. przymierza, czyli 
koalicji przeciw Francji. Ustępem tym pośrednio 
tylko wskazał cesarz powody bezskuteczności 
robót dyplomatycznych i nieudania się potrójne
go przymierza do spólnej akcji w sprawie pol
skiej, chociaż dopiero kongres ma odsłonić sta
nowczo, czy to podejrzenie jest słuszne czy nie.

A gdy ani rokowania dyplomatyczne się nie 
powiodły, ani Austrja i Anglia nie mogły się 
porozumieć i zawrzeć przymierze do spólnej prze
ciw Moskwie akcji wojennej, F rancja zaś sama 
jedna w sprawie europejskiej bez upoważnienia 
Europy prowadzić wojny nie m oże— więc „po
z o s t a j e  j e s z c z e  ś r o d e k  p r z e d ł o ż e n i a  
S p r a w y  p o l s k i e j  p r z e d  t r y b u n a ł  e u r o 
p e j s k i . *

Moskwa, gdy je j po raz pierwszy zapropo
nowano w sprawie polskiej konferencje ośmiu 
mocarstw, na traktacie wiedeńskim podpisa
nych, nie przystawała na nie, ale oświadczyła, 
iż na konferencje, na którychby i inne sprawy 
europejskie były traktowane, jak włoska, wscho
dnia, niemiecka i t. d., przyzwala. Francja pro
jekt moskiewski przyjmowała, lecz Austrja a 
Podobno i Anglia oparły się temu. Austrja nie 
chciała dopuścić, aby z powodn sprawy polsko- 
•noskiewskiej wnoszono na konferencje i sprawę 
Polsko-austrjaeką, włosko-austrjacką, wschodnio- 
austrjacką i t. d. W każdej prawie z spraw 
eUropejskich bowiem jest dotknięty i wewnętrzny 
stan Austrji. Mocarstwa więc, zebrane na kon
gres europejski, zajmowaćby się musiały najw ię
cej AuBtrją samą. Z tego powodu Austrja ob
stawała, aby na proponowanej konferencji tylko 
sprawa polsko-moskiewska była roztrząsaną, ża- 
'W  inna. Francja w nadziei pozyskania Austrji

wspólnej akcji, przystała wreszcie na konfe

rencje w tej jednej sprawie, — i w trzech po 
sobie wysyłanych notach, trzy dwory ty l
ko w tej jednej sprawie domagały się od Mo
skwy przystąpienia do konferencji. Teraz — 
gdy nie pozyskała Francja tern ustępstwem 
Austrji dla przymierza i akcji wojennej — 
podnosi cesarz myśl kongresu, któryby wszystkie 
Sprawy europejskie pozałatwiał. Spraw a polska 
staje się dla cesarza pobudką do zamiaru zbu
dowania nowego porządku rzeczy w Europie 
przez kongres.

„Czyż nie nadeszła pora, aby gmach (porządek 
europejski, zoudowany traktami z r- 1815) zbu
rzony kawałkami przez rewolucje, wznieść na 
nowych posadach ? czyż nic nie nagli, aby przez 
nowy traktat uznać nieodwołalnie to, co stało 
się faktem dokonanym?., aby zajwspólną ugodą 
ipełnić to , czego pokój świata wymaga?

Traktaty roku 18|5 przestały istnieć. Były one 
potargane w Grecji, Belgii, Włoszech, we Fran
cji, nad Dunajem, Niemcy usiłują je  zmienić, An- 
glja je modyfikuje, odstąpiwszy wysp Jońskich; 
Rosja depce je  nogami w Warszawie Na Połu
dniu, na Północy potężne interesa dopominają 
śig rozwiązania. Cóż bardziej prawowitszego, cóż 
rozumniejszego nad kongres? co odpowiedniej
szego, jak zwrócić się do rozumu mężów stanu 
wszystkich krajów i powiedzieć im: Czyż-prze
sądy i zawiść nie istniały zbyt długo? czyż za- 
zdrośne współzawodnictwo najpierwszych mo
carstw ma nieprzerwanie tamować postępy cywi
lizacji? czyż mamy ciągle żywic wzajemną nie: 
ufność przesadzonemi uzbrojeniami? czyż najdroż 
sz« zasoby i źródła mają być wyczerpywane w 
nieskończoność? czyż ciągłe utrzymywać będzie
my ten stan, który nić-jest ani wojną ani po
kojem ?

Nie przykładajmy dłużej Sztucznej ważności 
-i do przewrotnego ducha stronnictw skrajnyct , 

stawiając ciasne rachuby naprzeciw prawowitym 
życzeniom ludów. Miejmy odwagę, w miejscu 
chorobliwego niepewnego stanu, utworzyć trwałą 
regularną sytuację, choćby też miało to koszto
wać ofiary; połączmy się bez powziętego z gó
ry systemu, bez ambicji wyłączności, ożywieni 
myślą przywrócenia porządku rzeczy, oparte
go na dobrze zrozumianym interesie monarchów 
i ludów."

T ak śmiało, po zawodzie, doznanym od Au
strji i Anglii, kreśli cesarz przyszłą swą poli
tykę — politykę narodów. Gromadzi on tern w 
około siebie te wszystkie stronnictwa, żywioły, i 

trony i  ludy, które w tej polityce widzą zba
wienie dla siebie. Dzieli on Europę na dwa 
obozy: na obóz, któremu propozycja podobnego 
kongresu będzie pożądaną, i na obóz, który tej 
propozycji nie przyjmie.

Kongres europejski, przywracający porządek, 
oparty na dobrze zrozumianym interesie monar
chów i ludów, prowadzi (mówi cesarz) do postępu 
przez pojednanie i pokój. — Usuwanie się od kon
gresu przez upor w podtrzymywaniu walącej się 
przeszłości, sprowadza wojnę.

Takim językiem  zamierzył cesarz ftąpoleon 
przemówić do Europy, zapraszając wszystkie 
mocarstwa na kongres, a jak  nam dzisiejsze te
legramy donoszą, już  odezwę swą wysłał do 
wszystkich monarchów.

Sprawa polska n . granica.
Czytając dzienniki wczorajsze, które nic j e 

szcze nie wiedzą o treści mowy tronowej ces. 
Napoleona, litość bierze na widok tych nizkich 
i drobiazgowych domysłów, któremi korespon
denci zwykli raczyć swych czytelników. Ani je 
den dziennik nie zbliżył się rlo wysokości po 
myału napoleońskiego. W artykułach i korespon
dencjach nie widać nawet poczucia tego, eo m o
gło wyjść z ust męża, który „przemawia w imie
niu Francji.* Mowa Napoleona prześcignęła wszy
stko. W ostatniej jeszcze chwili, kiedy po Paryżu 
obiegała pogłoska o zwołaniu rady tajnej dla 
ostatecznego ułożeniu dokumentu cesarsk iego , 
półurzędowy Pays zawrócił wszystkim głowy, 
przecząc, jakoby „mowa ta nakształt piorunu 
miała rózedrzeć osłonę polityki francuzkiej . a 
Europę zdumieć i poruszyć*, chociaż natychmiast 
dodał objaśniając, że „mowa tronowa cesarza 
nie będzie niczem innern, jak  tylko wyrazem naj
wyższym i koroną polityki, na jego rozkaz pro
wadzonej.*

Mówiono nawet, że nie będzie żadnej mowy

od tronu! Z dzienników jednak  jak  iOpinion  
nutionale i Patrie widać, ja k  gorączkowe w 
przeddzień (d. 4 )  było usposobienie Francuzów, z 
ja k ą  niecierpliwością a oraz zaufaniem wyglą
dano wreście po tylu latach najnieznośniejszego 
prowizorjum — słowa, któreby otwierało pewną 
i niewzruszoną perspektywę na przyszłość.

LO pinion nationale z ogniem szlachetnym 
wskazując na potęgę Francji i na źródła, któremi 
dysponuje cesarz, powiada : „Francja i Europa 
oczekują i  niecierpliwością i trwogą słów z ust 
cesarza. Jeźli o n , oparty na potędze Francji, 
weźmie w swe dłonie sprawę, uświęconą p ra
wem, wolnością i ludzkością, jeźli mówiąc o 
Polsce, powie: „Polska żyć będzie,* natenczas 
uczyni zadość wołaniu prawie jednomyślnemu 
całej Francji, ; będzie miał za sobą trzydzieści 
siedm milionów ludzi, milion Polaków podniesie 
się na pierwsze nasze wezwanie i cała Europa 
liberalna. Kwestja polska stawiona je s t w obliczu 
Europy, kw estja główna, żywotna tak dla Francji 
jak  i dla wszystkich narodów zachodnich. Jeźli 
dozwolimy zginąć Polsce, zginiemy wraz z nią!... 
carat podepce nam karki. Straciliśmy cały roK 
drogiego czasu z dyplomacją ostrożną. Ale je 
szcze czas; szybkość decyzji, energia, akcja 
wszystko naprawi. Jeszcze czas, ale jutro tj. po 
sześciu miesiącach wszystko byłoby zgubionem. 
Pamiętajmy kto panuje w P etersburgu , i kto 
kieruje ewolucjami Moskwy. Zabić PolsTsę, by 
trzymać ęałą Europę pod jarzm em , oto sekret 
caratu.* Organ ks. Napoleona przytacza na do
wód tego owe sławne upoważnienie carycy Ka
tarzyny, dane Maksymowi Żeleźuiakowi, aby 
„z a  ł a s k ą  b o ż ą  w y r ż n ą ł  w s z y s t . k i c h  
P o l a k ó w  i Ż y d ó w ,  z a t a r ł  n a  z a w s z e  
i m i ę  i c h  i r ó d . *

Zdaje nam się, że ces. Napoleon nie omyli
n a d z ie i organu  d em ok racji fran cu zk iej.

•t
Morning Post palmerstonSKa upewnia ró 

wnocześnie, że sympatje Auglji dla Polski nie 
mniejsze są niżeli F rancji, lecz wyciąga ztąd 
osobliwszy wniosek: „Jeżelimimo tych sympatyj 
Anglja nie myśli prowadzić wojny o Polskę, to 
i Francja nie potrzebuje tego czynić, a nawet 
leży w jej interesie unikać wojny.” Tenże sam 
dziennik przeczuwając wielkie decyzje, agitujące 
się w Tuilerjacfc, rozpuszczę pogłoBkę, że w P e
tersburgu kilka osób wpływu a nawet książąt 
krwi carskiej nastaje, aby carat wyzwolił „kró
lestwo Polskie z pod swojej opieki, i postawił 
je  w takim stosunku do siebie, ja k  stoi sułtan 
do księztw Nadduuajskich i Serbji. Natenczas 
Polska, nad którą systemem mikołajowskim pa
nować nie podobna, z wdzięcznością stałaby się 
sprzymierzoną wspólniczką Moskwy.* F ran c ja , 
Anglja i Austrja (!) miałyby popierać ten pro
jekt, nienowy ale i niepraktyczny.

Pogłoski tego rodzaju — to cienie chmury 
nadciągającej od Paryża. Płochliwe jaskółczęta 
świegocą, chroniąc się pod zbutwiałą strzechę 
projektów rozmaitych. >

Dzienniki wiedeńskie za przewodem saskie
go Dresdner Journal rozbierają już  na serjo 
kwestję wojny austrjackiej o Polskę , rz ek ąc : 
„Wszystko dobrze, ale pieniądze grunt. Dajcie 
pieniędzy, dajcie kredytu, a pójdziemy się bić.* 
To przypomina nam scenę zeszłoroczną w Haj- 
delbergu. Kiedy przyjechał tam jenerał Putiatyn, 
a studenci wszecnnicy tamtejszej Poiacy i Mo
skale robili mu kocią muzykę przed hotelem i 
wzywali do spółki przechodzących lub przypa
trujących się Niemców, ci odpow iadali. „Geben’s 
zehn Gulden, so machen wir mit.*

Botschafter ministerjalny widzi w może- 
bnem przymierza am erykańsko - moskiewskiem 
klęskę dla interesów europejskich, i przyznaje, 
że gdyby Moskwa przytłumiła przez zimę po 
wstanie polskie, a Północne Stany zwyciężyły 
Południowców: Europa miałaby przyczynę drżeć.

General - Correspondent zaprzecza doniesie
niu Gazety Kotońskiej, powtórzonemu u nas, j a 
koby k s . Metternicfc g r o z i ł  d y m i s j ą ,  jeśli 
Austrja nie zawrze przymierza z Francją, i ja  
ltoby wyczekiwał w -W iedniu  mowy cesarza 
Napoleona.

Mowa tronowa Napoleona s t a n o w i ć  będzie, 
jak  oczekiwać należy, ważny z w r o t ,  tworzący 
nową epokę w historji przebiegu układów dy
plomatycznych w kw estji polskiej. Podobnie ja k  
ku końcowi każdej epoki starej, a z początkiem 
następującej po tejże, nowej, stosunki, co się 
podczas pierwszej rozwijały, zacierają s i ę , w  
coraz większą b e z b a r w n o ś ć ,  stają  się coraz 
martwiejszemi i tracą w końcu zupełnie łączność 
swą organiczuą i z tejże wypływającą działal
ność pożyteczną: tak samo rzecz się ma dzisiaj 
z akcją dyplomatyczną przeciw Moskwie. D zi

siaj w przededniu nowej w akcji za Polską epoki, 
przedzielonej od starej mównicą, z której prze 
mawiał Napoleon — w istocie koncert mocarstw 
interweniujących może być uważany jeżeli nie 
zupełnie, to przynajmniej w przeważnej części 
za rozstrojony. Twierdzi to wbrew innym urzę 
dowym dziennikom czwartkowa Presse  w ie
deńska i dowodzi w wstępnym obszernym ar 
tykule, zdając w nim ścisły rachunek z całego 
przebiegu układów o Polsce z zeszłego miesią
ca, roztrząsając niejako sumienie mocarstw za
chodnich z ich czynności bezowocnych dla Pol 
ski w upłynisnej epoce. Otóż udowodnioną jest 
rzeczą, że nieprawaziwemi były wiadomości, j a 
koby Russel w pierwszych dniach z. m. wysłał 
do Petersburga notę, odmawiającą bezw a
runkowo Moskwie praw do posiadanie Polski.

W nocie bowiem, na początku października do 
Petersburga r z e c z y w i ś c i e  wysłanej a sk ła
dającej się z pięciu części, lord Russel wystę
puje owszem bardzo gorliwie w obronie trak ta 
tów wiedeńskich, uważanych od niego za je d y 
nie możliwy grunt, z którego gabinet angielski 
w akcji swej za Polską zejść nie może. Russel w 
wzmiankowanej nocie do Gorczakowa protestuje 
bowiem przeciw twierdzeniu tegoż, że Polacy po
stępowaniem swem postradali korzyści, wypływa
jące dla nich z traktatów wiedeńskich, gdyż 
przyznając ,to, trzebaby w analogicznej konse 
kwencji odmówić również i Moskwie korzyści, 
jak ie  dla niej zaw ierają trak ta ty  wiedeńskie. 
Otóż w tych kilku słowach tkwi całkow ita treść 
głośnej niegdyś w dziennikarstwie noty Russela. 
wysłanej w zeszłym miesiącu do Petersburga, 
lecz ja k  wiadomo wstrzymanej następnie W i
docznie okazuje się z niej, , że lord Rus 
sel nie życzy sobie widzieć gmach tiakta 
tów wiedeńskich obalonym. Jakże znalazły 
się wobec kroku Russela dwa inne gabi
nety?

Uwiadomiony o nocie tej Russela gabi
net paryzki oświadczył, iż wprawdzie nie upatru je 
w traktatach wiedeńskich jedynego dla siebie tła 
w działaniu na korzyść Polski, jednak uznaje 
rozumowanie Russela za loiczne i trafne, i dla 
tęgó polecił posłowi swemu w Petersburgu, aby 
popierał note Russela ustnemi oświadczeniami w 
duchu tejże. Gabinet wiedeński znowu wynu 
rzył się, iż wprawdzie treść noty Russela 
uznaje za słuszną i loiczną, lecz forma zewnę
trzna mogłaby Auatrję narazić na zerwanie sto
sunków a nawet na wojnę z Moskwą:—-więc nie 
może przystąpić do niej tak długo, póki nie do
wie się dokładnie, ja k ą  doniosłość nadać zechcą 
mocarstwa swym krokom. Jeżeliby Anglja z 
Francją postanowiły zgodnie wojnę przeciw Mo
skwie, w takim razie Austrja, z zastrzeżeniem 
sobie wszelkich gwarancyj, złączyłaby się z niemi. 
j W Paryżu radośnie nchwycono oświadczenie 
to ważue Austrji, i w skok wysłano do Wiednia 
deklarację, proponując nawet w niej Austrji s p e  
e j a l n y  u k ł a d  w o j e n n y ,  i przyrzekając jej 
w ogóle wszelkie gwaraucje, wyszczególnione w 
notach z 20. i 21. czerwca (które czytelnikom 
niedawno w tłumaczeniu podaliśmy). Ńa wiado 
mość o takiem zajściu zdumiał się R ussel; w o- 
bawie, aby nie przypisywano depeszy jego za 
myBłów wojennych, nie kazał posłowi angielsk 
w Petersburgu doręczać swej noty Gorczakowo 
wi, szląc równocześnie do Austrji i F rancji po
nowne oświadczenia, iż Auglja nie myśli nigdy 
przekraczać w kweslji polskiej granic dyplomaty
cznej akcji. W tedy gabinet wiedeński zapropo
nował ze swej strony nowe identyczne oświad
czenie, nie zaw ierające jednak  w sobie nic no
wego i nic pozytywnego. Dla tego je  mocarstwa 

jak o  niepraktyczne odrzuciły, a Russel wtedy 
dopiero znowu polecił posłowi angielskiemu, aby 
depeszę z 10. października wręczył Gorczako- 
wowi. Lecz depesza ta, zmieniona znacznie w i- 
stotnej treści sw e j, zeszła z pierwotnej i tak nie 
wielkiej wartości do prostego zakwitowania od
bioru znanej z impertynencji swej odpowiedzi 
Gorczakowa! Podobnem cofnięciem się poniża- 
jącem  wolała Anglja istotnie schować do kieszeni 
policzek od Moskwy niż narazić się na wojnę ! 
Słusznie zatem ani Francja ani n a w e t  Austrja 
Qie poparły Anglji w je j ostatnim postępku 
błahym.

T aki je s t stosunek mocarstw zachodnich 
w tej chwili; widocznie ja k  już na początku po
wiedzieliśmy, spójnia między niemi zupełnie na 
czas niejaki zachwiana. Widzimj również dzi 
siaj, że od chwili odmownej odpowiedzi moskie 
wskiej toczyła się na serjo w głębi tajemnic gj. 
binetowych kwestja wojny przeciw Moskwie, osła
niana i maskowana tylko cz czą , niekiedy szu
miącą pianą układów dyplomatycznych dla za
trudnienia umysłów opinji publicznej Podobna 
igraszka mamiąca długo trwać nie m ogła, piana 
się ro zstąp iła , a w całej nagości objawiło się 
rozchwianie łączności między mocarstwami na



*

d o t  y c  b c z a s  o w e j  d r od z e dwulicowej. Nie 
bez przyczyny przeto oczekują powszechnie, że 
po mowie tronowej Napoleona akcja przeciw Mo
skwie pchniętą będzie na inną kolej , na której 
w jakikolwiekbądź sposób do celu dójść musi.

Na M u l t a n a c h  i W o ł o  s z c z y ź n i e  pełno 
ajentów moskiewskich, ja k  donosi koresp Wan- 
derera z Jas, a w samych Jasach tego aż gęsto. 
„Konzulowie moskiewscy nowo instalowani w Ja 
sach i Gałazu pp. d’Amburger i de Lex rozpo
starli w Księztwach całą sieć szpiegowską. Mię
dzy konzulem moskiewskim w Jasach a ko
mendantem sił zbrojnych, rozstawionych w Bes- 
aarabii ponad Prutem, codziennie po kilku bie
ga tam i napowrót kurjerów. Ajenci wszakże 
uskarżają się teraz bardzo na rząd wołoski, po
dobnie ja k  przedtem go wychwalali. Szczególnie 
mierzi ich lenistwo i niezręczność samorodnej 
policji wołoskiej, k tóra im albo wcale nie po
maga, albo tylKO źle i poniewczasie. Pomimo to 
ludność w Jasach wystawiona jest na rozmaite 
utrapienia policyjne, których sprawcą moralnym 
jes t tamtejszy konzul moskiewski, nieustanne 
zanoszący reklam acje do Kuzy i skargi na nie 
dostateczny dozór Polaków. Polacy jednak  nie 
dają się zbijąć z toru temi sposobami, ja k  pisze 
korespondent, lecz z pcdziwienia godnem po
święceniem i zręcznością prowadzą Bwe przj?- 
gotowania celem walki z Moskwą. Komitet 
w Botuszanach m a rozwijać podług tegoż ko
respondenta nadzwyczajną gorliwość, a niejeden 
sztuciec, który się znajduje teraz w Krakow- 
skiem, znalazł drogę przez Wołoszczyznę i Mul- 
tany. Komisarze Rządu narodowego przyjeżdżają 
i odjeżdżają, a nie masz dnia, w którymby j e 
dna lub druga osobistość tego rodzaju nie przyby
wała to ze Stambułu, to z Paryża, to nawet 
z głębi Moskwy lub Petersbuiga samego, Na- 
kształt poczty podziemnej rozpostartą jest orga
nizacja polska, a w księztwach Naddunajshich 
zaprawdę nie ostatnią ma ona stację. W hotelu 
Bindera w Jasach była w ostatnich dziach z. m. 
rewizja nocna na żądanie konzula moskiewskie
go, lecz zupełnie ezskuteczna, albowiem za
miast spodziewanych papierów Rządu narodowego, 
przytrzymano tylko jakiegoś wyrobnika bezpa- 
szportowego, któremu ani się śniło być Polakiem, 
ani iść do powstania. Binder zaniósł skargę 
do prefektury policji, lecz miasto zadośćuczy
nienia kazano mu zapłacić kary 280 piastrów, 
niewiadomo za co. Podróżni, przybywający z 
Besarabii opowiadają o uzbrojeniach Moskwy 
na wielką Bkalę i koncentracji wojsk tamże. 
W ojska obozują formalnie na gościńcach, a wo
zy m us/ą się przeciskać przez kolumny żoł
nierzy. Wiadomości te sprawiają tu wielki alarm. 
Mówią głośno o moskiewskiej armii oknpacyj 
ne.i, k tóra ma wkroczyć do Księstw, a oficero
wie moskiewscy, którzy z Besarabii przyby
w ają do Ja s , mówią o tern jak o  o rzeczy naj
naturalniejszej w świecie, która już nazajutrz 
miałaby nastąpić. Wołosi mimowolnie pytają, 
kto im da opiekę i zagwarantuje bezpieczeństwo 
w razie takiej inwazji, a odpowiedź wypada 
bardzo smutnie. Nakoniec donosi korespondent, 
że P o lacy , zamieszkali w JaBach, odprawili 
niedawno uroczyste nabożeństwo żałobne za bra
ci, poległych w teraźniejszej w aice. W ielka li
czba publiczności nietylko miejskiej, ale i oko
licznej była przytomną na tym obchodzie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń 4 listopada.

—T— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niż
szej Rady Danstwa dano pano Brinzowi ośmio
dniowy urlop, przeczytano pisma hr. Wickenbur- 
ga i hr. Nadasdego. Pierwszy donosi Izbie o 
swem ustąpieniu z m inisterum , a drugi o swym 
trzeehmifsięcznym urlopie i zastępowaniu go 
przez pana Reichensteina, wicekanclerza siedmio
grodzkiego. Prezydent opowiada, iż sprawozda
nie wydziału względem zapomogi dla W ęgier 
jeszcze wczoraj członkom Izby rozesłane zostało. 
Taschek z przyjaciółmi interpeluje ministra han
dlu względem uwolnienia od przepisanej taksy 
za przeniesienie własności, jak ie jś  kolei w Mo
rawie z jednego towarzystwa na drugie.

Na porządku dziennym stoją wydatki na 
ministerjum sprawiedliwości. Sprawozdawcą jest 
pan Taschabuschnigg, który przeczytawszy wstęp 
do sprawozdania, żąda rozpoczęcia rozpraw o- 
gólnych, gdyż zaraz po tym wstępie przychodzą 
już  szczegóły. Ponieważ zaś przy ogólnych uw a
gach tych nikt nie żądał głosu, dla tego przy
stąpiono do szczegółów Tu pan Tschabuschnigg 
czyta pierwszy wniosek wydziałowy wraz z mo
tywami i objaśnia go potem bliżej jeszcze. 
Wniosek ten jest, aby już obecnie podmcśó pen
sję urzędnikom sądowym, mającym aż do .050 
złr. o 25 procentów, a urzędnikom aż do 2.100 
złr. o 15 procentów, wyjąwszy urzędników kon
ceptowych przy ministerjum spraw iedliw ości, 
ponieważ ci nie są sędziami Sumę na pokrycie 
tej podwyżki w pensjach, wynoszącą w 14 mie
siącach 443 074 złr., proponuje wydział do przy
jęcia.

Za tym wnioskiem wydziału zapiscJ “i? do 
głosu pp. Waser, Pratobevera, Gross, MfibBeld 
i Poche. Już z tego poczetn mówców m>>żna 
wnosić, że rozprawy nad tym przedmiotem zajmą 
dzisiejsze posiedzenie całe. Pan W aser upatruje 
w dwu przyczynach konieczną potrzebę pod
wyższenia pensji urzędnikom sądowym. Pierw
szą jes t coraz większa drożyzna nietylko po 
miastach, ale także i po miasteczkach i wsiach i 
coraz bardziej wzmagające się potrzeby społe
czne, które zaspokoić przychodzi, Drugą przy
czynę widzi w umniejszonej wartości papierów, 
a ta od różnych zawisła okoliczności pańrtwa. 
Otóż to stanowi jedną stronę sprawy, w mowie

będącej, a drugą stroną je s t załatwienie jej, 
jeżeli się już opodatkowanie pensji pominie, Do 
ułatwienia położenia sędziego przyczynić się 
może, okrom podwyższenia płacy, także zmniej
szenie roboty za pomocą wprowadzenia sądów 
przysięgłych. Pan WaBer nie pominął także sę
dziów urzędujących przy powiatach i opisuje ich 
smutne położenie.

Pan Pratobevera oświadcza się także za 
wnioskiem wydziałowym, wskazuje . na to, co 
już w Izbie przed dwoma laty z ławy ministe- 
rjalnej w tym względzie powiedział, oświadcza, 
iż organizacja sądów już  wtedy była gotowa, 
lecz niewiadome mu, dla czego do dziśdnia nie 
wniesiono je j do Izby. Gross mówi przeciw nie
równości procentów i chce, aby podwyżka obej - 
m ow da w sobie także sędziów, przy powiatach 
ustanowionych, i stawia stósowny wniosek co 
do podwyżki, tylko o 15 procentów, począwszy 
od najniższej pensji aż do 1.890 złr. MGlilfeld 
nazywa sądownictwp władzą, popierającą cele 
rządowe wewnętrzne i wykonywującą tacowe. 
W ładza ta zajmuje w państwie arcyważne stano
wisko, lecz z powodu złej płacy odstręcza się 
młodzież od niej, a ta szuka lepszych widoków 
gdzieindziej dla 9iebie. Drzewiej tak  nie by
wało. Dajcie im penąje dobre, a będziecie mieli 
zdolnych ludzi! Miihlfeld oświadcza się za wnio
skiem wydziału, a przeciw wnioskowi Grossa 
pod oboma względami.

Poche nie mówi przeciw podwyższeniu 
pensji, lecz powiada, iż nietylko sędziowie 
wykonują wewnętrzne cele rządowe, albowiem 
czynią to sarno pod pewnemi względami tak 
że urzędnicy polityczni, którymby również 
wypadało podnieść pensje. Nie staw ia zaś 
żadnego wniosku pod tym względem, gdyż 
życzył sobie tylko zwrócić uwagę Izby na 
potrzeby inszych urzędników, a zwłaszcza na 
potrzeby urzędników politycznych. Teraz za 
biera głos p. Hein, mówi długc, spokojnie; ale 
bardzo cicho, tak że wszystkiego nie możne było 
dobrze wyrozumieć. P. Hein wspomina naprzód 
o dwóch zarzutach głównych, czynionych mini
sterstwu sprawiedliwości, Pierwszy zarzut tyczy 
się nieprzedłożenia Izbie organizacji sądów, da
wno jnż zapowiedzianej ; a drugi, iż m inisterum  
nie zrobiło samo inicjatywy pod tym względem. 
Co do pierwszego oświadcza p. Hein, że w krót
ce j ą  wniesie, i że nie zawsze można wypowie 
dzieć prawdziwe powody ja w n ie , jak ie  się 
dotąd przeciw przedłożeniu w drodze napotyka
ło. Powody zaś te nie ciężą na samym ministrze. 
Co do drugiego zarzutu odpowiedzieć musi to , 
iż myśląc o tej sprawie, chciał ją  przy organi
zacji nłatwić. Krytykuje potem wniosek wydzia
łu i wskazuje przytem na różne przeszkody, 
które z przyjęcia jego wyuiknąćby musiały.

Herbst ubolewa, że właśnie przy rozprawach 
wydziału finansowego nie był obecnym, Kiedy o 
tej sprawie mówiono. Teraz widzi się spo
wodowanym zrobić kilKa uw ag nad w nios
kiem, w mowie będącym. Wspomina, że kiedy 
przed dwoma laty przemawiał za rozdzieleniem 
sądownictwa od adm inistracji, powiedziano mu, 
że niema się z tern co śpieszyć, gdyż to nastąpi 
przy organizacji. Dwa lata upłynęły, a organi
zacji nie ma. Przy obecnej sprawie mówią mu 
to samo, i zapewne trzeba będzie jeszcze ze 
dwa lata czek ać; a sprawa nagła, nie cierpiąca 
zwłoki. Pomimo tego wytyka p. Herbst nieje
dno wniookowi wydziałowemu, i stawin w końcu 
wniosek, aby wniosek Grossa dla tego odesłać 
jeszcze do w ydzia łu , aby zastanowiono się ró 
wnież nad podwyższeniem pensyj dla sędziów 
pow iatow ych, gdyż o tych chodzi tu taj najwięcej.

Tschabuschnigg zbija wniosek Grossa i odpo- 
\ riada na niektóre zarzuty, czynione wydziałowi; 
a m.anowicie zbija pana Heina, który w wy
dziale oświadczał się gorąco za podwyżką, a 
teraz się jej stanowczo sprzeciwia. Pan Lasser 
przemawia z kolei za swymi urzędnikami poli
tycznymi; utrzymuje, iż sądowi nie gorzej od 
nich p ła tn i; porównywa pensje urzędników poli
tycznych z sądowymi, i okazuje, iż wszędzie wy
padałoby skarbowi podokładać do pensyj urzę
dniczych, a tu nie masz funduszów dostatecz
nych, przynajmniej w chwili obecnej. Przyznaje 
wszakże, iż urzędnicy powiatowi zle stoją, choć
by już dla tego jedynie, że chcąc dzieci do szkół 
posyłać, muszą ponosić koszta duże, nie mieszka
jąc w miastach większych, gdzie zwykle bywa
ją  szkoły. Powiada w reszcie, aby dać rządowi 
czas i sposobnuść a to wszystko może się stać 
przy organizacji.

I p. Plener przemawiał za swymi urzędni
kami finansowymi, że właśnie i ci nie są dosta
tecznie płatni i nie lepiej od sądowych. W ypa
dałoby i im pensje podwyższyć, a do tego po- 
trzebaby znowu znacznych sum. Kiedy zaś obe
cnie to być nie może, więc lepiej będzie niko
mu nie podwyższać. Stawia niewyraźny wniosek, 
aby Izba nie uchwalała podwyżki wniesionej 
przez wydział.

Otóż widzimy, iż panowie ministrowie sprze
ciwiają się ns.jwyraźniej podwyższeniu pensyj 
sądowym urzędnikom, i że jeden za drugim po
wstawał i za swymi przemawiał, chcąc tym spo
sobem zapobiedz uchwale Izbowej na korzyść 
sędziów. Przy głosowaniu nad wnioskami przy*- 
jęto  większością głosów odraczający wniosek z 
powrotem. Z powodu przyjęcia wniosku R e/b 
sta nie głosowano nad innemi. Tu powstała mała 
kontrowersa pomiędzy p. TschabuBchniggiem a 
p. Heinem, który się czuł dotkniętym mową 
Tschabuschnigga.

Jutro następne posiedzenie; porządek dzien
ny: zapomoga węgierska i pożyczka 96milio- 
nowa; kolej Iwowsko-ezerniowska. O godzinie 
1*/, po południu zamknięto posiedzenie.

W iedeń 5. listopada. 
( r t)  Dzienniki wiedeńskie ll^etier Lloyd i 

Wanderer, których przychylność dla sprawy pol

skiej naród z wdzięcznością uznaje, i k tóre już 
w tym względzie nie jedną oddały usługę, wpa
dły ostatniemi czasy na nieszczęsną myśl pod
noszenia, że Milutyn, który niedawno przybył 
do W arszawy z całą świtą dygnitarzy, ma misję 
układania się z przywódcami Polaków na pod
stawie pewnych koncesyj. Niewierny skąd czer
pią te wiadomości, ale możemy zapewnić tb or
gana poczciwe^ że doniesienia ich są najfaiszy- 
wszą w świecie hipotezą. Jedynymi przywód
cami narodu polskiego są obecnie członkowie 
Rządu narodowego. Jest czystem niepodobień
stwem, by ajenci moskiewscy mogli się układać 
z ludźmi, których wcale nieznają, bo gdyby 
znali, toby z pewnością okoliczności tej nie 
używali do układów, lecz poprostu do za 
stosowania kazam at i szubienicy. Dostrzega
my właśnie w dziennikach, Moskwie zaprzeda
nych, widoczną żądzę korzystania z tej opinii o 
posłannictwie MiJutyna. R r tu z -, Ostsee- i Augsb. 
AUg. Z tg. od kilku dni zamieszczają korespon
dencje, przeczące wprost twierdzeniom korespon
dentów warszawskich, przycLylnych sprawie pol
skiej, jakoby Milutyn przyjechał do War3zawy 
w celu zupełnego wcielenia Kongresówki do 
Moskwy i urządzenia kraju na sposób czysto 
moskiewski. Organa te przecząc temu, utrzy
mują, że Milutyn przyjechał owszem, by zapro
wadzać reformy i projekta ca rsk ie , albowiem 
powstanie chyli się ku upadkowi i nastaje sto
sowne pora do urzeczywistnienia tak zwanych 
zobowiązań traktatowych, o które Europa się 
upomniała, a k tóre od niepamiętnych czasów spo
czywały we wspaniałomyślnych zamiarach cara.

Wszystko to bajki,— wszakże Wiener Lloyd 
onego czasu, kiedy się nazywał jeszcze Neuette 
Naohriohśęn, sam donosił w swoim czasie z Peters
burga, że na jak ie jś  tam radzie tajnej, w której 
Milutyn — umyślnie na to powołany — wyBtąpił 
był z liberalnemi planami względem urządzenia 
Polski, wszyscy tajni radzey odrzucili te proje
kta, uchwalając instytucje moskiewskie dla Kró
lestwa. Skąażeby więc teraz datowało się jego 
posłannictwo liberalne ? Powstanie nie upada, ani 
upaść myśli, — wszystko co donoszą o tern ra- 
porta mosKiewskie lub pismaki, płatne w III. od
dzielę kanc-elarji carskiej, je s t tylko pobożnem 
życzeniem i nic więcej. Nie masz więc powodu 
dla czegoby do cara miała przystąpić ochota po 
jednaw cza. Nakoniec fak ta , których widownią 
je s t codziennie Warszawa, przekonują, że w na
rodzie polskim wygasła ostatnia, jeźli kiedy is t 
niała — iskierka /.gody z caratem. Owszem za
ciekłość rośnie, a o układach nie masz mowy 
tam, gdzie je s t niewzruszone postanowienie nie
podległości, gdzie sztylet i kosa przecina wszel
kie kom unikacje, gdzie ukazem amnestyjnym 
przybijają kale w karabinach!

P o z u n ń  5. listopada.
O  K iiko  deputowanych polskich m azam iai, O 

ile się dowiaduję, jako pieiwszy wniosek podać
0 przedłożenie Izbie aktów śledztwa i oskarżenia 
przeciw uwięzionym mieszkańcom W. Księstwa
1 Prus Zachodnich. Ponicwpż jednakże nasam- 
przód rozpoczną się debaty nad prawem praso- 
wem, a rząd będzie naglił o uchwałę budżetu, 
przeto niewiadomo, kiedy sprawa ta, będąca w 
rzeczywistości niesprawiedliwością krzyczącą, 
przyjdzie do dyskusji.

Przyznać wszelako należy, że w Berliuie 
lepiej się obchodzą w HauśYOgtei z więźniami 
naszymi, niżli to. czyniono w Poznaniu, gdzie na 
W imarach strzegącj ich porucznik piechoty von 
Rentefink brutalnością swą niezmiernie im się 
dawał we znaki. Posuwał on moskiewską pra
wdziwie gburowatość do tego stopnia, że naka
zywał więźniom, między którymi znajdowali się 
w kozie i oficerowie landwery starsi stopniem 
od niego, by za ukazaniem się jego  stawali fron
tem z rękami złożonemi po wojskowemu. W ię
źniów przybyłych do Poznania z Gniezna zmusił 
do dźwigania swych kuferków na trzecie piętro 
wieży, w której ich osadzono, chociaż chcieli 
wynagrodzić pieniężnie ża wniesienie rzeczy. W 
Hausyogtei wolno się więźniom przechadzać po 
gankach i odwidzać wzajemnie, a nawet wspól
nie przepędzać przy herbacie wieczory, co wielką 
dia nich jes t ulgą. Zbywa im tylko na świeiem 
powietrzu, gdyż dziedziniec więzienia, przezna
czony do przechadzki, jest ciasny, otoczony wyso- 
kiemi mury i w niezdrowej części m irsta, bo 
nad kanałem położony. Za osobnem ku temu 
pozwoleniem mogą jednakże w ięźniow i 
wyjeżdżać czasami na miasto, lecz winni są na 
swój koszt zabierać konstablera, który powie
rzonego sobie więźnia na krok nie opuszcza. 
Panowie Władysław Niegolewski i hr. Stanisław 
Czarnecki leczą się dotąd w szpitalu C haritć , 
gdzie m ają przyzwoite pokoiki i wszelkie 
wygody.

U nas w twierdzy Winiarach w przecięciu 
do 80 więźniów, pochwyconych nad granicą, za
wsze jeszcze trzymąją. Co kilkunastu wypuszczą 
na wolność, znów inny transport przybywa, za
pełnić ubytek. Z więźniów tych jedni oddani 
są pod śledztwo sądowi kryminalnemu, który 
przeciw nim toczy proces o gromadzenie się 
z bronią w ręku i opór władzy; drudzy, a je s t 
ich tylko kilkunastu, między którymi się znaj
dują PP- Wierzbiński, Chłapowski, Sypniewsk; i 
inni, którzy mieli podobno tworzyć sztab zamie
rzającego wkroczyć do Królestwa oddziału ocho
tników, są posądzeni o zbrodnię ętanu, i komi
sja śledcza ich wysłuchuje, by ich później od
staw ić zapewne do Berlina, zkąd do pomocy tejże 
komisji przysłano w tych dniach kapitana policji 
Langera.

Od kilku dni spisują urzędnicy inwentaiz

Eałacu Działyńskich, który podobnie ja k  dobra 
rabiego Jana na wniosek p. Kriigera w Berli

nie obłożono sekwestrem.

Kraków dnia 6. listopada-
(sk%) Milczenie moje kilkodniowe było wy

rajem  przycichłych nieco w naszem mieście w y
padków, które już były dia nas codzienną strawą- 
Lecz już przedwczoraj i wczoraj machina pob 
cyjnych operacyj na nowo w ruch puszczoną 
została. W hotelu Saskim w biały dzień robiono 
rewizję tak ścisłą i tak przez denuncjantów na
kierow aną , że bez trudów pano./ie rewidujący 
rozkazywali sobie oddawać pugilaresy i notatki, 
o których vriedziel; nawet i to, w jakich kie
szeniach były pochowane. Rezultatem tej rewizji, 
kiórg sprowadziła tłum ciekawych ładzi przed 
hotel Saski, było aresztow anie siedmiu osób i 
zabranie jakichś papierów. W nocy zaś z 4. na 
5. odbywały się liczne rewizje po różnych m iej
scach Krakowa, i spowodowały nowe areszto
wania. Nieprzeliczona masa a"esztowanych, na 
których wszystkie kaźnie krakowskie nie wy
starczają, mieści się teraz w piwnicach m agi
stratu, gdz.ie według pogłosek, więźniowie na 
wielkie przykrości Bą wystawieni. Zimno, tw ar
do i g łodno!

W tych dniach mieliśmy także w Krakowie 
dość ciekawe ostateczne rozprawy w sądach tu 
tejszych. Jedna z Siatkowskim, byłym wachma- 
nem, którego za fałszywe świadectwo skazano 
na 15 zł.; druga z redaktorem  Kroniki, p- L u
dwikiem Powidajem, o wykroczenie z §§. 300 i 
305. Rozprawa z p. Powidajem odłożoną została 
na czas nieoznaczony. Obrońca bowiem drt Kań
ski uznał potrzebę wezwania trzech nowych 
ŚY/iadków. Skończyło się więc wczoraj n* prze
słuchaniu jednego świadka, p. Majewskiego ad- 
jnnkta z Komarna, i odebraniu od niego przy 
sięg.. Ciekawy był moment w przesłnenamu tegu 
świadka, który tu przytoczyć muszę.

Obrońca zapytał się p. adjunkta o p. naczel
nika-  Jak się zowie p. naczelnik?

— Ptak, odpowiedział zapytany.
— Polak czy Niemiec?

Pan adjunkt zawahał się na to pytanie i po 
chwili odpowiedział: Galicjamu i

E rgo: u p. adjunkta narodowość Galicja- 
nina nie jes t ani polska, ani niemiecka. A prze
cież w urzędowych Bferach język, używany w 
Galicji, nawet w Wiedniu nazywa się polskim !

Ziemie polskie.
Z pola w aiki. W T u r o b i n i e ,  na północ w 

równej odległości od Zamościa i Janowa poło
żonym pułkownik W ierzbicki, jako  tymczasowy 
naczelnik województwa lubelskiego, odbył 29. 
z. m. rewię kilku oddziałów, Kozłowskiego, Szy
dłowskiego. Emiuowicza, Krysińskiego i Łeniew- 
skiego, rtzem  przeszło 3.000 ludzi. Wiadomość tę 
przyniosła nam wczorajsza korespondencja. W spa
niały to był widok dla uciśnionych mieszkańców 
okolicznych miasteczek i wsi, bo wszystkie ie 
oddziały są doskonale uzbrojone i umundurowa
ne. 18 rot moskiewskicL, skoncentrowanych o 
kilka mil bliżej Wisły dla przyjęcia jakichś od
działów polskich, które się według raportu mo
skiewskich szpiegów przez Wisłę ze Sandomier
skiego przeprawić miały, ani przeczuwały nawet 
takiej demonstracji pud nosem.

Dowiedziawszy się o tej bezczelności od
działów polskich, pospieszyli oni ao Turobina 
we 2.400 piechoty, 240 ułanów , 2 sotnie koza
ków i 6 aział. Ale Polakom spieszno było w 
dalszą drogę Moskale zauowolnili się więc na 
ruzie chwytaniem wszystkich, kogo tylko przy 
drodze spotkali, jak  się zdaje w tym ce lu , aże
by mieć zapas do przyszłego biuletynu, kióry się 
rozpocznie słowami: „Wzięto do Jew o li kilku
dziesięciu", — to jes t ich zwykła procedura.

Szczegółowszy biuletyn moskiewski o w al
kach pod O s i e k i e m  i J u r k o w i c a m i  d. 20 
i 21. z. m. stoczonych, przyznaje już tą razą, że 
pod Osiekiem zaszła utarczka, (o której w pier
wszym raporcie całkiem zamilczał), i że zc 
strony Moskwy znaczne były straty, bo na 2 roty 
piechoty u^yło 19 poległych i 21 rannych.

Kłamif zaś ów biuletyn, że powstańców było 
rzebzłc 1.300, bo ty k o  700; kłamie że w Jur- 
owicach poddało się ne ‘wezwanie 100 lodzi, 

którzy wraz z innymi do niewoli wzięci zostali, 
i których miało być wszystkiego razem 200, 
gdy tymczasem skonstatowana jes t tylko 4ta 
część tego, a z rannymi połowa, tj. 100; kłamie 
ziesztą najbezczelniej liczbę strat moskiewskich: 
ale tego mu za złe me bierzemy bo to jnż taka 
jego natura.

Z L u b e l s k i e g o  otrzymali Moskale wia 
domość telegraficzną, że „w dniu 30. paździer. 
banda p o w s t a ń c ó w ,  licząca 300 ludzi, wkro
czyła do królestwa Polskiego z Galicji przy wsi 
N/wos-ółkach w powiecie hrubieszowskim. Od
dział wojsk okręgu kijowskiego, wysłany przez 
jenerał-Iejtnanta Koźlaninowi , wparł tę bandę 
napowrót do Galicji, zabrawszy 100 karabinów 
i 2.000 ładunKów. Straty ze strony wojska są 
nieznaczne.*

Radzibyśmy wiedzieć, czy te karabiny Mo
skalom z nieba nie spadły. Bo wiadomo prze
cież, że oddział ten nawet boju nie stoczył, ogra
niczając się na kilka strzałów. Żadnego zabitego, 
ani rannego nie było z żadnej strony, a tylko 
dla tego, zeby uprawdopodobnić tę zdobycz, 
pisze biuletyn: że „ze strony wojska straty 
nieznaczne."

Moskalom niestało już szpiegów, bo lud 
poczciwy poznał się jnż  na tej rasie. Więc ofi' 
cerowie tami się przebierają w powstańcze su 
knie i szpiegują. Mistrzem w tym względzie m® 
być kapitan Szwarc z pod komendy Wittgen- 
stSina



K ongresów ka
Milutka i Arcimowicz, dwaj senatoiowie 

z Petergburga zesłaui, przyglądają się pilnie 
stosunkom Królestwa i administracji, ażeby 
w danej chwili wszystkich urzędników Polaków 
bez nadwerężenia machiny administracyjnej od
pędzić, a na ich miejsce rodowitych moskali 
poosadzać i dać im stosowne instrukcje, ja k  to 
się cudze kraje moskwici i organizuje, a wla 
ściwiej mówiąc dezorganizuje. Na posiedzeniu 
w zamkn 29. z. m. odbytem, byli także obecni 
Muszyński i Janiszewski, dwaj najstarsi radcy 
komisji skarbowej. Przedmiotem obrad miały 
być dochody i długi królestwa Polskiego, — na
rady te m ają się i nadal odbywać. Dwaj sena
torowie muszą mieć poleconą jak ąś  bardzo w a
żną misję, bo diety ich wynoszą 65 r. sr, a 
oprócz tego 1000 r. na podróż do Warszawy i 
1000 ua powrót — a to wszystko z polskiego 
skarbu.

Głośno mówią o tera w Warszawie, że Berg 
otrzymał nominację na rzeczywistego namiestni
ka, i że w tym charakterze ma wkrótce otwo
rzyć raaę stanu, k tóra jak  wiadomo z samych 
tylko płatnych urzędników dzisiaj się skłda.

Rząd moskiewski głosi znowu swój zamiar 
zwołania koszlawej rady stanu. Car ma powo
łać inteligencję na jej członków bez względu na 
rangę w urzędniczej hierarchii moskiewskiej. 
W rzeczach prawodawczych ma ta rada posia
dać taką moc, że propozycje przez nią odrzuco
ne, wcale carowi nie mają być przedkładane. 
Obok niej korporacje szlacheckie po guberniach 
m ają być zamienione w stany prowincjonalne. 
Nim zaś przyjdzie do otwarcia tej rady, rozpi
suje się nowa rekrutacja, która ma pomnożyć 

t wojsko moskiewskie o 250.000.
Na drugi tydzień ma wyjść już dzisiaj w 

druku będący zakaz przywozu w granice Kon
gresówki futer, kożuchów, flaneli i t. (i. nietylko 
z zagranicy, ale i z samejże Moskwy. Jak  w ia
domo, Murawiew dawno już te prezerwatywne 
środki rozporządził.

Termin uiszczenia się z kontrybucji ma być 
przydłużony z powodu, że kasy w skutek zgo
rzenia ratusza będą zamknięte na kilka dni.

Salerno, sekretarz oberpolicmajstra, i Stu- 
czakowski urzędnik policyjny, m ają być pozba
wieni swoich godności. Zapewne będzie to zem
sta ze strony Lewszyna za kopanie pod nim 
dołków przez Salerna i Trepowa, który pana 
policmajstra posądził o wrzucenie w ogień n a j
ważniejszych aktów w d. 19. t. m.

Dnia 1. listopada wyruszył oddział m ary
narzy m oskiewskich, który od cterw ca w War- 

. szawie przebywał. Porwał on ze sobą mnóstwo 
mlodycń ludzi — dzieci prawie, które się im do 
m arynarki zdolnemi wydały.

Latarki, które policja moskiewska myśli na 
jeden format sporządzić, ponumerować i właści
cielom kamienic rozdać, będą także opatrzone 
nazwiskiem , stanem i pomieszkaniem, prócz te 
go, dla odróżnienia „dobrze" od „źle" myślących 
m ają one być różnego koloru. Kto uigdj jesz
cze nie był uwięziony, otrzyma latarkę b ia łą , 
koloru niewinności, — trochę skompromitowany 
chodzić będzie z żó łtą ,— a pod dozorem policji 
będący z czerwoną latarką. Znowu ułatwienie 
policjantom napaści i rabunku. Cygarów nie wol
no palić, rąk w kieszeni me wolno trzym ać, bo 
więżą i więżą za wszystko.

W szystkie cukiernie i inne tympodobne pu
bliczne zakłady, otrzymały nakaz od policji pre
numerować Dziennik Powszechny, jeżeli nie 
chcą przy pierwszej lepszej sposobności narazić 
się na ciężkie kary. W skutek tego znalazło się 
kilku, co zdjęci przestrachem, powolni są te 
mu rozporządzeniu — ale mimo tego nigdzie 
dziennika znaleźć niem ożna, bo zaledwie, na sto
le się ukaże, sprzątnie go jak iś gość do kieszeni.

Dnia 2. listopada odbyła się rewizja poli
cyjna w głównym urzędzie podatkowym, ale ni
kogo nie aresztowano. Pomieszkania dyrektora 
Afrazimowa i mnyeh urzędników Moskali nie 
były przeszukiwane; podejrzenie tyczyło się 
więc tylko urzędników Polaków.

Pokazuje się z urzędowego ogłoszenia w 
Gazecie Polskiej z dnia 4. tm., że tylkb samego 
sprawcę zamachu na Trepowa schwycono, dwaj 
pomocnicy jego zdołali ujść. Na ich miejsce u- 
więzili Moskale prócz właściciela cukierni Gro- 

_ nerta 23 robotników z jego fabryki i wszyst
kich gości, których ta chwila przy śniadaniu w 
cukierni zastała, i mnóstwo jeszcze innych osób, 
jak ie  się tylko ca tej lub jednej z pobliskich 
ulic znajdowały.

Korespondenci warszawscy utrzym ują, że 
Antoni Ammer wykonawca wyroku umarł na 
drugi dzień rano w skutek rany w kości pacie 
rzowej, którą mu Trepów silnem uderzeniem 
zgruchotał. Na wszystkich zaś w pobliżu schwy
tanych miał zaraz tego samego dnia zapaść wy
rok śmierci przez powieszenie. Czekamy jeszcze 
bliższych w tym względzie wiadomości. Dom, w 
którym była cukiernia Gronerta, i inne pobliskie 
obsadzone są wojskiem, a niektóre z nieb mają 
być zajęte na koszary.

Pomiędzy więźniami znajduje się najwięcej 
kupczyków, których Moskale masami chwytają 
po ulicach, do okręgu odstawiają i tam rewidują.

W Lubelskiem ujęto jakiegoś Serafimowicza, 
który wedle twierdzeń Moskali, miał wieźć j a 
kieś ważne papiery od władz powstańczych do 
Wierzbickiego. W Kaliskiem uwięziono pana 
Szarzyńskiego, właściciela wsi Wronowa pod 
Pyzdrami.

Kozacy, nad granicą szlązką i pruską roz
o g n ie n i, nudząc się w bezczynności, szukają 
8obie rozrywek kosztem najspokojniejszych ludzi. 
Przed kilku dniami napadli włościan, powra- 
cającycb z jarm arku z Bytomia przez rzeczkę 
Prynicę, i zrabowawszy im wszystkie rzeczy 
Okupione — niezostawili nawet butów, które ci 

przejścia przez wodę pozdejmowali. Do mia- 
,,;eczka Śtołupian do Prus wP»dło 31. z.m.  S k o 
p k ów , a najadłszy się i napiwszy u gospoda

rza karczmy, gdy tenże żądał zapłaty, pr ło
żyli mu bagnety do piersi, aby od żądania swe
go odstąpił Nadeszły patrol pruski stoczył z 
nimi bójkę; dwóch uciekło, a trzech zw iąza
nych odstawiono do granicy.

K r o n i k a .

Rozprawa ostateczna w procesie, wytoczonym je 
szcze w kwietniu przez profesora ciiemii przy tutejszym 
uniwersytecie dr. Pebala, odbywała się pozawczoraj i 
wczoraj' w sądzie tutejszym. Na ławie oskarżonych za
siedli: redaktor Gaz. Nar. Jan Ooorzański i dr. Buchelt, 
który w tejże gazecie umieścił oświadczenie, iż dr. Febal 
wyraża się o Polakach „ p o l n i s c h e s  G e s i n d e l , *  i 
że objawiając takie nienawistne usposobienie dla narodo
wości polskiej, skłonił go do zrzeczenia się stypendjum 
rocznego 420 zł„ które jako asystent pobierał. Uczucie 
bowiem jego narodowe było tym sposobm cięgle doty
kane. Dr. Pebal zaprzeczając aby się o polskim naro
dzie przez p o l n i s c h e s  G e s i n d e l  wyrażał, zaniósł o 
obrazę honoru skargę do sądu, do której się przyłączyła 
j  c. k. prokuratorja.

Prezydującym Sędzią był radca p. Kolasiński; sę
dziowie: radca pan Dzierżyński i adjunkt p. Sebald. Za
stępca prokuratora : p. CJarbowski.

W toku rozprawy przyznał się p. dr. Pebal, iż ma
wiał: p o l n i s c h e s  G e s i n d e l ,  lecz to tylko wtedy, 
gdy o urwiszach (Lumpen) była mowa. Powołany na 
świadka asystent chemii p. Lindemann, zaprzeczył wpra
wdzie żeby w przytoczonych dwóch przez dr. Bucbelta 
wypadkach tak się dr. Pebal wyraził, lecz twierdził, iż 
tylko w ogóle miał w ten sposób o Polakach się wyra- 
żad. Przyczem p. Lindemann, sprowadzony przez p. dr. 
Pebala na asystenta z Frankfurtu nad Menem do Lwowa, 
dodał, że p. dr. Pebal czynił to, mając takie samo zdanie 
o Polakach, jakie w Niemczech (bei uus im Reich) mają 
powszechnie, t, j  że są narodem na daleko niższym od 
Niemców stopniu oświaty stojącym, że są mniejszych od 
Niemców zdolności umysłowych, więc na nich z lekce
ważeniem (mit Geringachitzung) się spogląda.

Gdy oskarżyciel dr. Pebal w skardze swej zaprze
czył aby się podobnie o Polakach wyrażał, a w rozpra
wie ostatecznej tak sam się przyznał, jak też i świadek 
toż samo stwierdził, więc c. k, prokuratorja ze swej 
strony odstąpiła w toku rozprawy od procesu, zostawi
wszy dalsze prowadzenie skargi samemu dr. Pebalowi. 
W mowie swej oskarżającej, dr. Pebal dał się unieść na
miętności i wyrzekł kilkakrod zdania o dr. Buchelcie, 
któremi ten się uczuł obrażony na honorze i sprawę tę 
z początku podniósł zaraz w izbie sądowej, lecz później 
się namyślił, i osobną skargę do sądu powiatowego wnosi.

Mowy obrońcy, dr. Madejskiego, i oskarżonych opu
szczamy, gdyż obrona była bardzo prosta i łatwe, z po
wodu przyznania prawdziwości faktu przez oskarżyciela 
Sąd nie uznał nawet potrzeby zaprzysięgać świadka, sko 
ro oskarżyciel nie zaprzeczał. Oskarżony redaktor p. 
Dobrzański, wyświecając powody, które go skłoniły do 
umieszczenia w Gazecie oświadczenia dr. Bucbelta, po
wiedział, że już pierwej z .powszechnej opinji słyszał o 
podobnem dla narodowości polskiej nienawistnem i lekce- 
ważacem  usDosobieniu dr. Pebala, uważał więc za swój 
obowiązek nie odmówić miejsca obrouie dr. Buchelta. 
Co do tłumaczenia się dr. Pebala, iż wyrażał się jedy
nie wtedy p o l n i s c h e s  G e s i n d e l ,  gdy mowa była 
o urwiszach lub zepsutych ludziach, to oskarżony redak
tor dowodził, iż właśnie urwiszów dr. Pebal nazywając 
p o l n i s c h e s  G e s i n d e l ,  obrażał tem narodowość ca
łą, odnosząc niecnoty pojedyńczych ludzi do  całego n a
rodu, i słusznie ztąd dr. Buchelt o nienawiści profesora 
do całego narodu polskiego wnosił. __

W końcu oskarżyciel dr. Pebal oświadczył, iż od o- 
'skarżenia co do redaktora Gazety odstąpi, jeżli redaktor 
odwoła oświadczenie dr Buchelta jako nieprawdziwe. 
Warunku tego redaktor nie przyjął, przekonawszy się w 
toku rozprawy o zupełnej prawdziwości oświadczenia, 
drukowanego w Gazecie.

Sąd ostatecznie wydał wyrok, uwalniający redaktora 
Gazety Narodowe) i dr. Buchelta od wszelkiej winy z po
wodu, iż zarzucony dr. Pebalowi czyn, t. j. wyrażanie 
się o polskim narodzie: p o l n i s c h e s  G e s i n d e l ,  jest 
prawdziwy. Dr, Pebal natychmiast zapowiedział rekars. 
Redaktor zaś wniósł, aby prawomocny wyrok w dzien
nikach krajowych na koszt niesłusznie skargę podnoszą-, 
eego był wydrukowany.

Rozprawa ta ostateczna jest ciekawym dokumentem 
do bistorji szkół w Galicji, wyświecającym położenie tu
tejszej młodzieży wobec niektórych profesorów obco-nsro- 
dowych. Zwracamy na nią uwagę wyższych władz szkol
nych.

TEATR : Jutro po raz drugi: Poczciwy I łotr,
dramat w 5 aktach a 8 obrazach z francuz kiego przeło
żony przez M. Chrzanowskiego.

Ostatnie wiadom ości.
Dosłownie m o w a  t r o n o w a  co do spraw 

zagranicznych, a mianowicie sprawy polskiej o- 
p iew a:

„Niezawodnieby dobry byt naszego kraju 
szybcej wzrastał, gdyby niepolityczne okoliczno
ści, które go tam ują; ale w życiu narodów 
zdarzają się nieprzewidziane i konieczne wy
padki, w które bez bojaźni się wpatrzyć i bez 
słabości znieść należy.

Do tych należą: wojna amerykańska, ko
nieczna okupacja Meksyku i Kochinchiny, rewo
lucja polska.

Wyprawy w dalekie kraje, przedmiot tak 
wielu krytyk, nie były wykonaniem obmyśla
nego planu; siła rzeczy sprowadziła je , a prze
cież nie można ich żałować.

Rzeczywiście, jakżebyśmy mogli rozwinąć 
nasz handel zewnętrzny, gdybyśmy z jednej 
strony zrzekli się wpływu na Amerykę, a gdyby 
z drugiej strony Francja w obliczu rozległych 
posiadłości Anglii, Hiszpanii, Holandji sama je 
dna bez posiadłości na morzach Azji pozostała.

Zdobyliśmy sobie stanowisko w Koehinchi- 
nie, które bez zwracania uwagi naszej na trudno
ści tamecznego rządu, dozwoli nam, niezmierne 
zasoby tamtejsze wyzyskać i handel ucywilizować

W Meksyku, po niespodziewanym oporze,

który odwaga żołnierzy naszych i marynarzy 
pokonała, powitała nas ludność jako oswobodzi- 
cieli. Usiłowania nasze nie będą bezowocnemi, 
ofiary nasze sowicie zostaną wynagrodzone, gdy 
los tego kraju, który odrodzenie swoje nam bę
dzie zawdzięczał, powierzonym zostanie księciu, 
którego umysł światły i przymioty czynią go
dnym tak szlachnetnego posłannictwa.

Miejmy więc zaufanie w nasze zamorskie 
przedsięwzięcia, które rozpoczęliśmy dla utrzy
mania nieskazitelności honoru naszego ; uwień
czone one będą tryumfem naszych interesów, i 
chociażby uprzedzone umysły n ieodgadyw ałyjaką 
złożone zarody bogatą przyszłość w sobie zamy
kają, nie dozwolmy njmować sobie sławy, zdo
bytej, że tak powiem, na dwóch naiprzeciwniej- 
szych kończynach św iata, w Pekinie i w 
Meksyku.

Kwestia polska wymaga dłuższego wyłu- 
szezenia. Gdy powstanie polskie wybuchło, rządy 
Francji i Moskwy zostawały w najlepszych sto
sunkach; od czasu pokoju wielk e kwestje euro
pejskie zastawały je  zawsze w jednozgodności i 
niewakam się oświadczyć, że podczas wojny 
włoskiej, ja k  też i podczas wcielenia hrabstwa 
Nicei i Sabaudji' cesarz Aleksander nżyczył 
mi swej najszczerszej i najserdeczniejszej 
pomocy. Dobre to porozumienie wyma
gało względności i ja  musiałem wierzyć, że 
sprawa polska we Francji jest popularną, 
gdym się nie wahał skompromitować jednego z 
najpierwszych przymierzy i podnieść mój głos 
na korzyść narodu, który w oczach Moskwy jest 
zbuntowanym, ale w naszych oczach jest spadko
biercą prawa, zapisanego w dziejach i traktatach.

Bądź co bądź, sprawa ta dotknęła najwa
żniejszych interesów Enropj^. Francja nie mogła 
je j traktować z osobna (isolement). Tylko obra
za naszego honoru lub zagrożenie naszych g ra
nic w kłada na nas obowiązek, działać bez po
przedniego porozumienia (sans co n ec t prćalable.)

Koniecznością więc było — podobnie jak  
podczas wypadków na Wschodzie i w Syrji — 
porozumieć się z mocarstwami, które miały 
równe z nami powody i prawa do przemó
wienia. Powstanie polskie, któremu samo trw a
nie nadaje cechę narodową, budzi wszędzie 
synmatje, a celem ostatecznym dyplomacji było, 
przysporzyć sprawie tej ile możności jak  naj
więcej przyjaciół ,■ aby na moskiewski rząd wy
wrzeć nacisk całą wagą opinii europejskiej. 
Takie jednomyślne prawie współdziałanie życzeń 
zdało nam się środkiem najwłaściwszym, aby 
wpływać przekonująco na gabinet petersburgski. 
Niestety nasze rady bezinteresowne wzięto za 
pogróżkę, a kroki Austrji, Anglii i Francji, mia
sto położyć tamę w alce, rozsrożyły ją jeszcze 
bardziej. Z obu stron popełniają się wykroczenia, 
nad któremi ubolewać należy w imieniu ludz
kości.

Cóż więc pozostaje czynić? Czyż ograni
czeni jesteśmy jedynie na alternatywę wojny al
bo milczenia? Nie. ’ »

■ Nie potrzebując ani chwytać za broń ani 
milczeć’ mamy jeden środek: s p i a w ę  p o l 
s k ą  p r z e d ł o ż y ć  t r y b u n a ł o w i  e u r o p e j 
s k i e m u .

Moskwa oświadczyła już, że konferencje, na 
któryebby rozbierano wszystkie inne kwestje, 
wzruszające Europę, nie obrażałyby je j godności.

Przyjmijmyż do wiadomości to oświadcze
nie. Oby ono posłużyło nam do tego, by raz na 
zawsze pozbyć się fermentu niezgody, który go
tów jest wybuchnąć we wszystKieh’ stronach, i 
oby z tego nieznośnego stanu Europy, który 
podkopuje tyle żywiołów rozkładowych, powstała 
nowa era porządku i spokojności!

Czyż nie nadeszła chwila, by gmach, podko
pany przez czas i burzony po kawałku przez rew o
lucję, odbudować na nowych podstawach?

Czyż nie jest rzeczą konieczną, aby nowemi 
ugodami wzmocnić to, co nieodwołalnie przyszło 
do skutku, i wspólnem porozumieniem wypełnić 
to, czego wymaga pokój świata ?

T r a k t a t y  z r. 1815 p r z e s t a ł y  i s t n i e ć .  
P o t ę g a  w y p a d k ó w  o b a l i ł a "  j e ,  l u b  
z m u s i ł a  a b y j e  o b a l o n o ,  p r a w i e  w s z ę 
d z i e .  Złamano je w Grecji, Belgii, Francji, 
Włoszech, tudzież nad Dunajem. Niemcy usi
łują je  zmienić, Anglia zmodyfikowała je  "wspa
niałomyślnie odstąpieniem wysp Jońskich, a Mo
skwa depce je  nogami w Warszawie

Pośród tego powolnego rozdzierania funda 
mentalnego paktu europejskiego,- namiętności 
rozognione ruszają się nad miarę, a na Południu 
i na Północy potężne interesa domagają się za 
łatwienia. Cóż więc jest bardziej prawowitszego 
i rozumniejszego (plus sensó), ja k  zaprosić mo
carstwa Europy na kongres, gdzie samolubstwo 
i upor znikną przed najwyższym sądem rozjem
czym? Cóż bardziej odpowiada ideom ‘ epoki i 
życzeniom większości, jak  zwrócić się do sumie
nia, do rozumu mężów stann wszystkich krajów 
i powiedzieć im: Czy nie dość długo trw ały już 
przesądy i zawiści, które nas poróżniają?

Współzawodnictwo zazdrośne mocarstw wiel
kich, czyż nieustannie ma tamować postęn cywi
lizacji ? Czyż ciągle przesadnemi uzbrojeniami 
będziem żywić podejrzliwość wzajemną? Czyż 
najdroższe zasoby nasze m ają się nieskończenie 
wyczerpywać na płonne paradowanie z siłami 
zbrojnemi? Wiecznież będziem zachowywać stan 
który nie je s t ani pokojem, zabezpieczającym 
bezpieczeństwo, ani wojną z je j szansami szczę- 
śliwemi ?

Nienastręczajmy dłużej potęgi ndanej prze
wrotnemu duchowi stronnictw skrajnych, opiera
jąc się małodusznemi obliczeniami prawowitym 
życzeniom Indów.

Miejmy odwagę, w miejsce chorobliwego i 
niepewnego stanu utworzyć trwałą i regularną 
sytuację, choćby to miało kosztować ofiary. 
Zbierzmy się bez powziętego z góry systemu, 
bez ambicji wyłączności, ożywieni je d j  nie myślą 
przywrócenia porządku rzeczy, opartego na do
brze zrozumianym interesie monarchów i ludów.

To wezwanie znajdzie, tak tuszę sobie, u 
wszystkich chętne ncho. Odmowa domniemywać 
by się kazała tajnycn projektów, Kryjących się 
przed światłem dziennem. A choćby propozycja 
nie była jednogłośnie przyjętą, to będzie miała 
tę ogromną korzyść, iż wskaże Europie, gdzie 
leży niebezpieczeństwo a gdzie zbawienie.

Dwie drogi stoją otworem. Jedna prowadzi 
do postępu przez pojednanie i pokój, drnga pro
wadzi, na nieszczęście, dc wojny, przez upór w 
podtrzymywaniu walącej się przeszłości.

Znacie panowie teraz język, którym zam ie
rzam przemówić do Europy. Przez was uznany, 
przez publiczną opinję sankcjonowany, nie po
dobna aby wysłuchanym nie był; gdyż przetną 
wiam w imieniu Francji I"

O mowie cesarza Napoleona przynoszą 
dzienniki wiedeńskie następujące sądy.

Valerland, organ junkrów austrjackich, uwa
ż a ją  za nieprzyjaźną wszelkim interesom Austrji, 
za zapowiedź przymierza Napoleona tak z Mo
skwą jak  z rewolucjonistami w Europie. W y
prowadza 7. niej zamiar Napoleona: panowania 
nad całą Europą czy p r z e z  k o n g r e s  a be z  
w o j n y ,  czy b e z  k o n g r e s u  a przez w o j n ę .

Botsohafter porównuje kongres frankfurcki i 
mowę tam mianą cesarza Austrji z mową Napo
leona i zapowiedzią kongresu europejskiego; o- 
badwa uznali istniejący porządek za niemożliwy 
na dal. Lecz ja k  myśl cesarza Austrji nie po
rw ała za sobą Niemiec, a drobny świat drobne- 
mi uwagami jego  zamiai sparaliżował, taK po
dobno stanie się i z mową cesarza Francji. 
Botschafter życzy sobie porozumienia się dwóch 
cesarzów, bo tylko tym sposobem może w isto
cie zawitać nowa era dla świata. Zwraca jednak 
uwagę na ustęp w mowie francuzkiej, gdzie o- 
depchnięcie kongresu postawione jes t jako  do
wód tajnych projektów.

Ostdeutsche Post wyprowadza z mowy trono
wej wniosek, iż Francja zwróci się przeciw każde
mu mocarstwu, któreby nie przystąpiło do kon
gresu, bez względu czyby to była Moskwa, czy 
Prusy lub Austrja.

Presse wyprowadza z mowy uznanie Polski 
przez Francję, uznanie prawności powstania pol
skiego jako  narodowego. Pisze, iż Napoleon 
stawiąe obalenie zupełne traktatu z roku 1815. 

ja k o  cel, wytknął program, dla którego wyko
nania cały naród fiancuzki poświęci ostatnią 
kroplę k rw i, ostatni grosz. Ostatniem słowem 
Napoleona j e s t : albo kongres i zmiana karty 
europejskiej, albo wojna.

Wiener Lloyd  pisze, iż mowa zapowiada 
zbliżenie się Francji do Moskwy i wielkie euro
pejskie przesilenie mocarstw, w którem Moskwa 
iatwo znajdzie wynagrodzenie za to, coby od
stąpić musiała.

Wanderer radzi, aby Austrja przystąpiła do 
kongresu. I  tak bowiem nie byłoby je j położe
nie gorsze, gdyby wojna wybuchła po kongresie, 
ja k  gdyby wybuchła przed kongresem. A przy- 
uojmniej na kongresie jest możliwość zyskania 
sprzymierzeńców.

-W  Tnrynie zaczynają mówić głośno o w oj
nie. Król zwołał Izby na dzień 9. b. m.

Ajenci moskiewscy za granicą otrzymali zle
cenie podwoić czynność swoją nad Polakami i 
wszędzie bezzwłocznie zanosić skargi do rządów, 
jeźliby postępowanie Polaków za granicą sprze
ciwiało się planom carskim. W Turynie Sztakel- 
berg domaga się prześladowania prasy przychyl
nej Polsce. W Brukseli Orłów zwrócił uwagę 
ministra Rogier, że się przygotowują mityngi, i 
żądał aby fabrykantom broni w Lióge zakazano 
przyjmować obstalunki n a  r a c h u n e k  R z ą d u  
n a r o d o w e g o .  Minister miał-się zgodzić na to 
i wydalić trzech Polaków z Belgii. W Izbach 
bruKSelskich spodziewają się też hałasu

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 1. listop . 7 godzina

rano. U rz ęd o w a  W iener A b en d p o st'c zyn i 
u w a g i nad  fran cu zk ą  m ow ą tronow ą. P r z e 
czy ona, aby  tra k ta ty  z r. 1815 przestały 
is tn ieć  z pow odu, iź późniejszem i m iędzy- 
narodow em i um ow am i zo s ta ły  częściow o 
zm ienione, albo że w  n iek tó ry ch  p u n k tach  
zo s ta ły  naruszone lub zach w ian e . A u s tr ja  
w iern ie  d o trzy m y w a ła  t r a k ta tu  w ied eń sk ie 
go. J e ż l i  g łó w n ą  m yślą  m ow y tronow ej 
je s t  po rozum ien ie  się m ocarstw  d la  u su n ię 
cia ew entualności w ojny , to  z tem  m ożna 
b y ć  w zupełne j zgodzie , pozostaw ia jąc  ta k 
że w szechstronnem u porozum ieniu  się  sąd  
o ś ro d k ach  do tego  celu.

(Jeżli telegrafowany nam powyżej artykuł urzędowy 
Gazety Wied jest wiernie streszczony i wyraża opinię 
gabinetu, to gabinet wiedeński zdaje się iż stawiać bę
dzie warunki, pod któremi przystąpi dc kongresn. Pier
wszym warunkiem byłoby, aby trakta„ z r. 1815 był u- 
znany jako istniejący, wbrew oświadczeniu cesarza Fran
cuzów. Drugim: aby tak uchwały kongresu jak i środki 
wykonania uchwał były zawisłe od zgodzenia się na nie 
wszystkich mocarstw Tym sposobem dla jednego głosu 
przeciwnego, nie mogłaby zapaść żadna nchwałs, ani nie 
mógłby być nżyty żaden środek do przeprowadzenia li
ch wały. Gdyby warunki te istotnie stawiano, toby zna
czyło tyle, co odmówienie udziału w kongresie. P. r.)

W i e d e ń  7. l i s t o p  9  R O dr. r a n o .
J e s t  tu  m niem auie iż rzeczy  id ą  k u  w ojnie.

P a r y ż  d. 6  l is to p .  w ieczór .
D zisie jsza  la  France d onosi, iż c e sa rz  w y 
s to su je  sam  pism a do m onarchów  eu ro p e j
sk ic h , p rz e d k ła d a ją c  im  p ro je k t ko n g resu . 
Kongres eu ro p e jsk i m ożna u w ażać  za zw o
ła n y  Z a  k ilk a  dni, p isze  France , do w iem y  
się, czy k o n g re s  będzie p rz y ję ty  czy  nie.



G ospodarstw o, przemysł 
i handel.

— Na targu wiedeńskim notują jo. pszt 
niey 5 zlr., Syta 3 złr. 20 kr., jęczmienia 
2 złr. 30 kr., owies galicyjski 2 złr. 15 kr. 
M§ka z Galicji wielki ma pok"p tak w Mora
wie jak i w Austrji. Okowita 47 Jo  48 kr. 
za stopień i wiadro, handel bez życia i rucha.

— W Wiedniu wyhucbft zaraza ra  by'- 
dło, w skutek czego przedsięwzięto wszelkie 
możliwe środki ostrożności. Podobnie i w 
Siedmiogrodzie zaraza panuje w całym kraju.

Kurs lw ow sk i,
z dnia 6. listopada.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski. . • • . 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy zi,st. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. .

Dają

gl. | ct
5
5
9
I
1

73
77
72
79

197

Zadają
w. a.

gl.| ct
5
5
9
1
1

74
77
73
80

199

Kurs w iedeński
7 dnia 6. listopada.

Oblig. dłngu paris. 5" a za 100 gi. m. k. 
Pożyczka nar. 18545"/, za 100 gl. m. k.
l.^sy z r. 1860 ..............................
Akcje hanku naród, za 100u gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . .
Srebro za 100 złr. w. a.....................

W.
ct.

74 40 
80 50 
94 80 

784 — 
182 -  
115 — 

5 55 
115 50

Przyjechali dnia 5. listopada.
PP. Brzeski M. z Łączka, Witkowski 

A. z Soroczka, Ruhczyński A. z Stanina, 
Piwko Z. z Słobudki, hr. Dzieduszycki J. z 
Izydorńwkj, Usmulski W. z Góry, Serwatow 
ski W. z Rajtarowiec, hr. Lańckoroński T. 
z Tartakowa.

Wyjechali dnia 5. listopada.
PP. Matycnyfski M. do Tarnopola, hr. 

Karnicki M. do Rogużna, Lityński J. do 
Wierzbicy. WyDranowski A, do Uszkowiec, 
Małecki K. do Skomoroch.

U  w ia i lo n iiip iik b ,

Zaraza na bydło.
Prawdziwy, przez mnogie do 
świadczenia za wyśmienity środek 

prezerwaty wny uznany
korneuburgski proszek

d la  b y d ła
o o )4 zawsze na składzie: 

we L w ow ie. K onstanty Iskier* 
ski, apteka Piotra M ikolasza, a p 
teka A  B eriin era , i apteka Z y g ,

Rukera (dawniej Toman ka.)
W Bóbree C. Czarnik, w Przemyślu 

Fr. Gaideczka i syn,, w Drohobyczu L. 
Kleczkowski w Brodach W Dec .ert, 
w Brzeżanacb J. M argulies, w Rze
szowie Schaiter i spółka, w Oświęci
mie S. Dołkow ski, w Radziechowie 
A. Jaśkiew icz, w Tarnopolu E. Luti- 
nek i a . Morawetz, w Żółkwi K rzy
żanowski. '587 6—6

łiłlS S lS łB a i

g  N iżej p o d p isan y , k tó ry  p rz e z  j |  
g  d łu g i czas  p rz y  w ielk ich  szp i- g  
a  ta lach  p ra k ty k o w a ł, a osobli- |
1 wie w c h o r o b a c h  K o b ie t g
2 1 d z ie c i  w klinikach wiedeń- 
I  skich wiele wiadomości pra- 
i  ktycznych nabył, zamieszkał 
p przy ulicy Halickiej w domu 
a p. Lewakowskiego na I. pią- 
i  trze pod nr 457 obok Kier- 
& nickiego zajazdu,, 
g Udz ela rady lekarskunj od

3 — 5 g o d zin y  po południu .
Dr* m e d y c y n y  etc.

8 F. liic.
|  619 (3 -6 )

Mf

Podziękowanie ,
Gdy się Bogu podoDało nawldzić mie w 

tym roku okropną klessą przez gr..d i stra
szną burzę, która nietylko wszystkie budyn
ki gospouarskie i dum mój mieszkalny, jedn- 
w połowie, drugie zburzyła zupełnie, lece 
najbaraziej plon całoroczny mych zasiewówz 
tak został zniszczony, że jedne zboża byłj' 
na sieczkę ścięte, drugieh zaś i śljidu niezostało 
a na domiar tej kiecki w ciężkim moim smu
tku przez poniesione bulcsue straty drogich 
mi osób w  tym roku, nawet i o asekuracji 
zapomniałem—owoż- na odgłos tego nowego 
mego nieszczęścia, zacni i szanowni obywatele 
ziemscy olwodu stołomyjskiego raczyli po
spieszyć mi w pomoc z pożyczką zooża, na 
zasiewy ozime-jako i na przyszłą wiosnę tym 
samym spodobem przyrzekli mię poratować. 
Nie mogąc mień przyjemności podziękowania 
osobiście h  skawym mym sąsiadom v skutek 

.mego słabego zdrowia, pospieszam niniejszem 
za ten ich czyn szlachetny najwdzięczniejsze 
złożyć podziękowanie publiczr: Niemniej i
Wmu Bieńskówskiemu, naczelnikowi powiatu 
obertyńskiego, jai najuprzejmiej dziękuję 
za tę życzliwość. iż laraz ua dragi dzień 
po tej strasznej katastrofie raczył przybyć 
sam do mnie nietylko obaczyj to nieszczęście, 
jakie mnie i całą gminę tutejszą dotknęło, 
lecz naoto. jako człowiek dobrego serca i 
pełen ludzkości niósł uam słowa pociechy, 
i poratowaniem gminy w jej upadki- zupcj- 
me Się zaj^ł. 582

Eratm  t Agnieszka Romanowscy, 
ńzierżw-sy w wsi Żukowa.

Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r. nastąpi wielkiej od

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

państwowe)! loterii,
która w 33.000 losach 18.20 p' wygranych (i to talarów 1 0 0 .0 0 0 ,  
0 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 , 1 0 ,0 0 0  8 .0 0 0 ,  0 .0 0 0 , 5 .0 0 0 , 4 0 0 0  i t. d.)
zaw iera, i w której tylko w ygrane ciągnięte będą — można orygi-

>> nalne losy po 7 złr. wal. austr. w prost przed podpisany od księz-
© stwa do sprzedaży umocowany
9

g - I d w p y  s f r ł a d
N dostać.

J  W ygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo- 
© netą wypłacane, a wkładki można w austr. banknotach przesełać.

©
a
o
OOś
a
-M
nO

O
c«

a

o A. ^ronebaum - w ?

Schafergasse 11, nachal der Zeil, 
in F r a n k fu r t  am  M ain.

a Lisly ciągnienia zadarmu będą 
plany do zamówień przyłączone.

przesłane, a urzędowe
610. 3 - 0 .

Doniesienie handlowe.

Karol Sehubiitih
przy ulicy Krakowskiej 1. 150

poleca szanownej Publiczności
sw ó j  j a i  od d a w n y c h  la t  znany

IIAlb DEL KORZENIMY
akowy iak zawsze tak i teraz zaopatrzywszy w najlepsze i najśwież

sze towary, a osobliwie w wielki dobór

chińskiej herbaty z kwiatem i bez
fu at od 1 złr 60 cni. do 8 złr.

575 12

Rum, arak, likwory zagraniczne i krajowe; wina szmnpąńskie, 
bordeaux, reńskie, austrjackie - w ęgierskie; oliw ę prowancką; 
m usztardę francuzką, hollenderską ik rem sk ą; marynaty, sar
dynki i ś led z ie ; sery różnego gaiunku, wyborną w ęgierską  

bryndzę i inne towary po cenach umiarkowanych.

573 6—18Handel galanteryjny

Władysława itakowskl^go
przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca w ielki s : la d  komisyjny prawdziwej karawanowej

j o &t *
z c. k. nadwornego handlu herbatj

Piotra liofera w Wiedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 

na składzie w oryginalnych pakietach

3, 4, 5, O, to, 12, 16, 20 złr. w . a

Spólnrlu. z bapiiuieni
20.000 złr. wal. austr.

poszukuje się do

wielkiej d,
która przez ca?y rok robotami zakontraktowanemu dostate
cznie jest zatrudnioną. Bliższą wiadom ość powziąć można 

w Administracji Gazety Narodowej. 63i. 1- 2.

otrzymał 
w ie lk i transport

Chustek, Szalów, Pleidów
i saaiiKÓw zimowych

tudzież
K aftaników, k a le so 

n ów , ezkarpeteh  
I p o ń czo ch  z im o w y c h ,

które w wielkim wyborze 
i po naiumiarkowaószych cenach 

525. poleca. 9"—-10.
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Pigułki czysz«^ ce
profesora Cazenaye,

naczelnego lekarza szpitala s. Ludwika.
590. 3 -0 .  --------

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą mo sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, n iestra
wności, brakowi apetytu i zatw ardze
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwięlłszej czę
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp. aptekarzy we L w o
w ie n Zyg. H a k e ra ; w Wilnie u Chrości- 
ekiego; w Poznaniu u Elsnera; w Warsza
wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Moię- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka.
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr.

$VIej t ranowy
590 z  m i ę t u s a ,  3 - 0

bez zapachu.
Ten jedyny c. k. przywilejem 0 - 

chroniony olej tranow y, którego na
turalny skład i medyczna siła lecząca 
przez ciągłe doświadczenia tak  w c. 
k. głównym szpitalu, w innych szpi
talach i zakładach prywatnych w W ie
dniu, jakoteż przez /ścisły rozbiór P. 
T. panów profesorów patologji i sądo
wych chemików niezbicie udowodnio
ne są, wyszczególnia się przed wszyst- 
kiemi innnem’- w handlu będącemi g a
tunkami tego oleju czystością, przy
jemnym zapacnem i brakiem domie
szać niemile cuchnących i wzbudzają 
cych obrzydzenie, tac, żechorzy naj
delikatniejszej konstytucji z przyjem
nością używać go mogą.

Olej ten niefałszowany dostać można 
każdego czasu w e Lw ow ie w aptece Zy- 
gmnnia Rukerr po cenie 1 złr. 5 kr. za 
butelkę; z opakowaniem 1 złr. 25 kr.

W ie lc e  W Blaw*u n y
i od wielu znakomitość5 w skuteczno5; 

ści doświadczony

meliorowany biał\
syrop piersiowy
pi zez H, Leopolda w 'WrocCawit'’ w yra

biany,
można dostać prawdziwy i mestałszo 
wany we Lwowie w aptece Zyir 
m unta Rukera pod Białym orłem 
dawniej Tom anka, w flaszkach pó 

cenie 1 złr. 10 kr. i 2 złr. 20  kr
Przy posełce pocztą dopłaca sic 

20 k c  za opakowanie. 590 „ 3 _ 0

Komisyjne zlecenia na pro-
WitllMI do za^ npna wszelkich artv- 

*1 kułów handlowych i przed
miotów do domowego u ży c ia  służaevch 
uskutecznia czy tc J  pojeri^ f  
sztuki czj też  ̂ na większe partje jak 
najlepiej 1 najtaniej i poleca sie z te 
go względu P. T. panom kupcom i 
prywatnym
606 4 - 4  B r a n n e r ,

kommisant i ajent w Wiedniu 
^eopolastaat Ankergasse N i, lo  

L;sty franko.

D r. Pat^isGna
wata na gościec,

środek le e ią e y  I lap ob iegający
przeciw

wszelkim rodzajom reumatveniu
przec-w bolom Twarzy, piersi, zyi 

1 zębów, bolom pleców i bioder, prze
ciw gośćcu w głowie, rękach ' ko la

nach, przeciw rwauiu w człon
kach i t. P-

1 z lr., połówkiCałe pakiety po 
50 cent. w. a.
<3® ^- Oiówny .kład we Lwowie w ante- 
kach Zyg. Rnekcra i P iotra M lkolaaia.

8 - 0  .590.

zamknięte j  okr^łe, aksamitne, jedwabne i kastorowe kaszmirowe
po cenach najtańszych

0 , i 2 złr. 50 25 złr.
sa

kr. do
w handlu

WŁADYSŁ. LEWICKIEGO
do nabycia. Oraz do przerabiania przyjmują się kapelusze.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o o h o w s k i . Drukiem K. Pilleri


